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Biuro Hedakcyii ekspedycyja główna w oficynie do 
mu p. Michelsona obok Magistratu — Qgłoszenia przyjmu: |, 
ją: obiedwie <sięzarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok M 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” |w 


w Warszawie, 


jPrenumeratę przyj 


Będzinie 
Brzezinach „ Krze 
w. Dąbrowie n Tomasi 


W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próo 
Czestochowie W M. Lipska. 
a Janiszewski Stan. 


muja w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnia 
tego: 

w Łasku W. Olszewski Hipolit. 

w Łodzi — „ Tymieniecki. Kazimióru 
w Radomsku „Goszczyński Fraciszek 
w Rawie „E. Sulimiersks, 


eniewski Jul 
zowski J. | 


0D REDAKCYI. 


Wszyscy nowi prenumerato- 
rowie otrzymają bezpłatnie po- 
ozątkowe arkusze drukującej się w dodatku 
powieści „SF'illa pod Barwinkiem* 
(urkuszy tych jest 14). 

Oprócz powieści tłumaczonych z oboych 
języków, posiadamy w tece swej trzy to- 
my rzeczy oryginalnych: dwie po- 
wieści i jeden zbiór noweli. Ten ostatni 
stanowi Ż-yą seryję opowiadań K, Hoffma- 
un, i zawiera następujące nowelki: Skazaniec, 
Siara panna, Aktor wędrowny, Szansonelka, 
Zdenerwowana, Osierocony. 


+ EQ 
Głosy z publiczności. 
(Warsztaty czy stypendyja?) 

W NDL „Tygodnia? spotykamy artykul, 
z którego dowiadujemy się, iż Radu Za- 
rządu Towarzystwa Dobroczynności podała 
dwa projekty w celu wykonania tej części 
testamentu á p. Karola Burharda, która 
dotyczy fachowego wykształcenia w rzemio- 
słuch lub przemyśle młodzieży płci obojga. 

Zrzeczonych projektów pierwszy „dąży 
do założenia w Piotrkowie warsztatów rę- 
ocznych tkackich,” drugi zaś do „utworzenia 
stypendyjów dla młodzieży pragnącej się 
kształcić w rzemiośle.” W krytykę tych 
projektów nie będziemy się wdawali, jak- 
kolwiek dałoby się powiedzieć bardzo dużo. 

Wspomnimy jedynie, że projekt pierwszy 
jest wprost niemożliwy do  zustosowania 
w danym wypadku; jako czynnik do wy- 
chowania naszych uboższych braci, jest 
on zbyt spóźniony i wobec rozwoju wiel- 
kiego przemysłu mija się z postępem dzi: 
siejszej cywilizneyi, Projekt taki w chwili 
obecnej może mieć zastosowanie po wię- 
zieniuch, gdzie tak bezużyteoznie siły ludz- 
kie marnieją; popieruć go zná w danym 
wypadku — znaczyłoby stać się hodowcą 
proletaryjatu pogrążonego w ciemnocie i 
na wskróś zdemoralizowanego, co wreszcie 
nie odpowiadałoby myśli zapisodawcy i 
ideom tak zaenej instytucyi jak Dobro- | 
czynność. 

Mle, o ile projekt pierwszy jest zbyt 
spóźniony i samolubny, o tyle projekt dru- 
gi przedwezesny i zbyt humanttarty (?) Na 
urzeczywistnienie tego ostatniego nie po- 
zwalają tylko obecnie skromne środki, bo- 
wiem zamała liczba z „pragnacych się u- 
szyćz jakiegnó fachu czy rzemiosła, mogła- 
by korzystać z owegn (dobrodziejstwa, 

Aby więc dać możność korzystania z po- 
wyższego zapisu livzniejszemu gronu nieza- 
możnej młodzieży, mojem zdaniem, o wiele 
praktyczniej projektowane stypendyja zastą- 
pić miejscową szkołą Aleksandry jaką, której 
progrum nauk najzupełniej odpowiąda szkole 

* rzemiosł, Każdy chłopieo skończywszy ówą 


| własnego upodobania, nu co by mu szkoła | 


p. Kühna (w Warszawie) nie pozwalała 
ze względu na ograniczoną liczbę wykłada- 
nych tam rzemiosł, Na wypadek zaś, gdyby 
taki wychowanies po ukończeniu nauk 
okazał wyższe zdolności do nauk ścisłych 
i poświęcając się im postąpił wbrew wy- 
maganiom zapisodawcy,  Dobroczynność 
wskaże ma biednego chłopca którogo abo= 


| wiązany będzie utrzymywać własnym, kosze 


tem aż do chwili, gdy ten ostatni wyma- 
gany kurs nauk skończy, przez co pierwszy 
będzie miał możność spłacenia zaciągniętogo 
długu na swoje wychowanie, 

Na zakończenie zwracam tu uwagę, iż 
testator pragnie tylko swym zapisem przyjść 
„w pomoc młodzieży, pragnącej się uczyć 
rzemiosł, rękodzieł lub przysposobić do 
handlu,” « nie eksploatować jej sił, jak 
tego chce projekt pierwszy i nie łożyć na 
cale wyksztułocnie, jak to znów proponuje 
projekt drugi, Wyraz „młodzież” nie może 
tu mieć tak ogólnego znaczenia; jest on o 
ile mi się zdaje użyty przez zapisodawoę 
w nader ścisłem znaczeniu i oznacza 
młodzież a nie dzieci (*). J, z. 


Wiadomości Bieżące. 


= bory. Dnia 25 b. m. mają się 
odbyć wybory 3 członków do komisyi re- 
wizyjnej Tow. Dobr, Nadto, ponioważ za- 
chodzi potzebu skompletowania Rady Za- 
rządzającej, przeto odbędą się jednosześnie 
wybory 3 ozłonków do tejże Rudy i 4 kan- 
dydatów ozyli zastępców, — O zbliżający ch 
się wyborach, pomówimy zapewne obszer- 
niej w następnym numerze „Tyyodnia.” 

— Niedługo też, bo dnia 3 lutego od- 
będą się wybory do Straży ogniowej ocho- 
tniezej, 

— Organizują się jednocześnie trzy 
przedstawienia amatorskie: jedno na sty: 
czeń i dwa na luty; dwoma zajmuje się p. 
Fleszyński, jednym p. Śmiarowski. Między 
innemi, mają być wystawione „Zemsta za 
mur: granieżny” i „Na ulicy.” —Zorganizo= 
wany też został nowy kumitet teatralay, 
w skład którego, oprócz dawnych człon: 
ków, weszli pp. York, Dobrzański i Śmia= 
rowski. 

— Będziemy mieli nanowo leka- 
rza-dentystę w naszem mieście; jeden bo- 
wiem ze świeżo zatwierdzonych w tym 
stopniu młodych wychowańców warsza- 
wskiego uniwer. ma osiąść w Piotrkowie. 

— Bibljoteka teatralna Tow. Dobr. 
powigkszyła się znacznie przez przybytek 


(5 (Przyp, Red). Jakkolwiek nie godzimy się na po 
gląd Szanownogo korespondenta, najekętuioj zami a- 
ściliśmy list powyższy, jako pierwszy głos 4 publi- 
czności w sprawie tak dla nas ważnej, Nio tra 
też jeszcze nadziei, ża i inni nasi czytelnicy 
szają się do dyskasyi, przyczyniając się przes to do 
wszuchstronnego wyjaśnienia kwestyi i do jej sta» 


szkoło wybierułby sobie rzemiosła według 


uowczęgo zdecydowania. 


blizko 800 sztuk starych i nowych utwo- 
rów scenicznywh, bądź to w egzemplarzach 
pisanych, bądź drukowanych, Oboonie po= 
rządkuje się ona nanowo; nadzór nad nią 
objął nowy sekretarz komitetu teatralnego. 
Upraszu się też o powiększanie rzeczonej 
biblijoteki za pomocą dobrowolnych da~ 
rowizn w książkach. 

— BMoradzież. W zeszłą niedzielą o 
|godzinie 9 wieczorem nieznani złodzieje, 
wyciąwszy szybę w oknie z wystawy w 
sklepie p, M. Popowskiej, zabrali towarów 
za trzydzieści kilka rs. Zawiadomiono po- 
licyję, ule sprawców kradzieży nie wy- 
kryto. 

— Wieczór tańcujący Sylwor- 
strowaki zgromadzit w sali p. 8. około 
sześćdziesięciu osób, przeważnie męższyan; 
do mazura stawało par 12; zabuwa szła o- 
choczo, gdyż bawiono się do rana, 

— Wypadek. Właścicielowi majątku 
Krępa w powiecie radomskowskim, panu 
W., zdarzył się przykty wypadek, W oza- 
sie przedświątceznego polowania na wła- 
snem terytoryjum, w chwili, gdy atrzelał 
do zająca, niedobrze zrobiony nabój ro- 
zerwał flintę i pokaleczył onłę twarz my- 
śliwego. Szczęściem, skaleczenie nie oka- 
zało się niebozpiecznem. 

— Sport Dnia 31 grudnia—na poże- 
gnanie roku starego — w majątku Mierzyn 
odbyło się polowanie, Z wielkiego mnó- 
stwa zajęcy, jakie pomykały, padło 73; z kil- 
ku widzianych lisów, zabito jednego, Nad- 
to przez liniję stanowiska przemkuęły w 
podskokuch 4 sarny, do których jednak 
uczestnicy polowania nie strzelali, gdyż 
nie było wolno. — W przeszłym roku, tak- 
że o tej porze, padło zujący 72, wówożna, 
gdy poprzednich lat najwyżej 10, zaś pięć lat 
temu tylko jeden! Do obecnego rezultatu do- 
|szło się usilnem i wzorowem strzeżeniem 
kniej i pól majątku Mierzyn, ochroną od 
raubszyców i niepozwalaniem wogóle nikomu 
polować w ciągu roku, Dodam nawiasem, 
że tem system ochrony trwa dopiero lat 
trzy, — Fakt ten powinien zachęcić okoli- 
ocznych właścicieli do naśladowanin, a pa- 
nów z miasta do niekorzystania z cudzej 
delikatności i nie wypraszania „pozwoleń 
na polowanie” li tylko dla siebie, a w 
istocie dla wytępiania zwierzyny 2 swoimi 
| kolegami. Czyż to nie przyjemniej zapolo- 
wać w gronie myśliwych, niż kłusownae po 
polu razem z chartami?! Prawdziwi my- 
śliwi napewne zgodzą się na pierwsze. Š. 

— Tajemnicza zbrodnia.W dniu 
27 marca 1287 r. włościanie gminy Bujny 
w tutejszym powiecie znaleźli we wsi Za» 
główki, w rowie pod lasom, zwłoki z od- 
ciętą gławą. Po gkonstanowaniu różnych 
nEoliczności okuzało się, że sy to zwłoki 
Antoniego Pawelca, mieszkańca wsi Zabło- 
ty, czasowo zamieszkałego we wsi Strupi- 
ny, w gminie Buczek, w powiecie łaskim. 
Pawelec, o ile wyjaśniono na pierwiastin- 
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wem śledztwie policyjnem, w czasie speł- 
nienia na niñ zbrodni znajdował się we 
wsi Zagłowki, dokąd przyszedł jakoby po 
odbiór pieniędzy. — Jakkolwiek natychmiast 
zarządzono wówczas śledztwo, sprawy jo- 
dnak nie wyjaśniono i winny wykryty nie 
zostuł. — Obecnie, wskutek zukomunikowania 
p. prokuratorowi nowych szozegółów zbro- 
dni, naczelnik straży ziemskiej rozpoczął 
na nowo energiczne śledztwo, które prue 
wdopodobnie wykryje winnego. 


— Sensucyjnym wypadkiem jest 
nowu ucieczka osławionego rzezimioszku 
Antoniego Malarskiego, Mularski z kilko- 
ma towarzyszami rozboju, z więzieniu kie- 
leckiego odesłany był do Piotrkowa, gdzie 
skazany został do robót ciężkich za rabun- 
ki w tutejszej gub. i, jak inni towarzysze, 
okuty w kajdany, prowadzony byt do Kielo 
pod konwojem straży więziennej. Na sta- 
oyi Koluszki, przy przesiadaniu do wago- 
nów, momimo zdwojonej w takich razach 
czujności, Mularski zniknął bez wieści, 
W niespelna pięó minut apostrzeżonoa brak 
więźnia, Przesięwzięte niezwłocznie środki 
poszukiwania nie wydały żadnego rezultata. 

= Wypadki zaszło w obrębie gubernii w pier- 
wszej połowie riesiąca listopada 1883 r.—Pożarów 
było B, z tych: 4 z podpalenia, a 1 z przyczyny nie: 
wiadomujj=straty stąd wynikłe wynoszą rs, 5800. 
Wypadków nagłej śmierci było 6,—i zabójstwo 1, 


— Listy od Niedakcyi. 

— Pam Bed. w Częstochowie, Początkowe arkuszo 
powieści wyślemy w tych dniach, 

Pam Gr. Serdecznie dziękujemy za pamięć i 
prosimy 6 nią na przyszłość, Każdy, ohośby naj- 
drobniejszy fakt, mający jakieś ogólniejsze znacze- 
nie, zużytkujemy napewno. 

— Fam Ś. Sirs, Taką sama podziękę i zapewnie- 
nie, jak panu Gr, przesyłamy | Sz. Panu, 

— Fanu HÌ w Dąbrowie. Joszozośmy nia szukali, 
ale pumiętamy, Gdyby to była rzecz nagląca, pro- 
simy donieść, a przyspioszymy wysyłkę, 

Panu W. w Rozprzy, Domyślamy się, że list 
był od pana, Dziąkująć serdecznie za Już, pro- 
simy uprzejmie o Jeszcze 


ZAMIAST POWINSZOWAN. 


— W dalszym cygu zamiast noworoeziych pówin= 
szówańi złożyli w redakeyi: dla straży ogniowej p 
B. Skórzewski ra. 5; dla Towarzystwa Dobroczynnołci 
pp. A. Bubieki, S, Srwaroenberg po rs. 1; dla 7ow, 
i dla Straży: p. F. Myśliński po r4 1, przez pośred- 
nictwo księvarni „F. Jędrzeje pp. Gampf po 
rs. 3, pastor Miillez po rs, 2; Klicki ra, 2 dla Straży, 
M. Juxorska rs. 1 na Dobroczynność; Szwedowścy rs. 
2 na tanią kuchnię, 


— Z Radomska—następujące osoby złożyły dobro: 
wolno ofiary na rzecz tamtejszej Straży Ochotoiczej 
w miejsca rożsyłania biletów z  powinszowaniem 
nowego 1889 roku: K. Soczołowski, D-r Knlski, 
Wyszatycki i Förster po 2 ruble; Swidziiski, 
Biedrzycki. J. Soczołowski, Siennicki Rejent, Suli- 
kowski, D-r Zalejski, Kijora, J, Bienicki, Cimurzyń* 
ski, Mikulski, Wścieklica, Nengebauur, Nowacki 
Jużynijer J, X. Kasprzykowski, JX. Dziekan Gar 
jewski, Fabiani F., D. Böhm, L. Rechterman, A. 
Beżó, W. Lewy, D-r Hertzberg, Bartoszek, J. Roob- 
terman, T. Dobraczyński, D-r Czerniejewski, Doe 
brzelewski L, Lóefler, Stojanowski, Lityński, Frycz, 
Myśliński, Cywiński i Wodzinowaki po 1 rusiu— 
Heéka i Otocki po 60 kop —Krajewski, Szper, 
Lorkowski i Wtorkiewicz po 60 kop. —J. Böhm 
i Rabinowicz po 3% kop —wreszcie D-r Morozewicz 
20 kop. 


Sprawy Ziemiańskie. 


x £ Poznańskiego zaprzeczają wiadomości 
o sprzedaży dóbr Toniszewo na kolonizacyjęj nato- 

inst wiadomość o sprzedaży dóbr Czekanów i 0- 
w w (kt wągrowieckim, zdaje się już nie 
wątpliwości. Kolonizacyja dóbr Lipusz w 
ow, Kościerzyńskim, dawnej ziemi Pomorskiej, za- 
kas: przez pruską komisyję kolonizacyjną, 
Jest już dokowaną. 

x Kraj“ zamieszowa w N 40 artykuł Rolnika 
= nad Wisły „W sprawie fachowego wykształcenia 
rolników”. 

« x Służebności. Sprawozdanie urzędowe za- 
znaczę postęp w usuwaniu służebności z gruntów 
dworskich w gubernii warszawskiej. W pozostałych 
gubernijąch, usuwanie służebności drogą dobrowol- 
nej umowy idzie cięż ajciężej w gub. Kieleckiej. 

X W korespondencyi z Podola do jednego 
z dzienników warszawskich czytamy, że własność 
ziemska szlachty polskiej gwałtownie tam upada, 
Przed z, 1830 właścicieli ziemskich w tej klasie by- 
ło 90%. po r. 1864 jnż tylko 750/,, teraz zaledwie 
320). Wszelako szlachta posiada jeszote 56%, obuza- 
ru własności prywatnej, 


X Zawiązała się w Warszawie spółka mlo- 
czńrska pod przewodnistwom pp. J. Boguchiego i 
d-ra K. Lessera, który zaprowadza wyrób z pomocą 
centryfugi. 

X Imicyjatorowie warszawskiej spółki Wy- 
wozu mięsa pp. SŁ. Zawadzki z Kutna i br. W 
Walewski używają hodowców do udziała w spółce. 
Spółka ma być firmowo-komavdytowa na lat 10, % 
kapitałem nakładowym 76,000 rs. w 200 udziałach. 


Korespondenoyje „Bygodnia.” 


Z Brzezińskiego. 
Nowa instytucyje i porządki miejskie. Projekt wy- 
brukowania drogi głównej, Uwagi co da tej drogi, 
Ogólne położenie wł. ziemskiej w naszej okolie; 
Nieznana przedtam plaga. Postrach w całej okolicy. 

Chciałbym podzielić się z Wami kilka 
wiadomościami z miasta i okolicy. 

W ostatnich latach w mieście zwprowam 
dzone zostały użyteczne inatytucyje, jako 
to: ochrona dla starców i szpital powia- 
towy, tak niezbędny, a wzorowo prowadzo- 
ny przeż miejscowych lekarzy; do poczty 
dodano telegraf; staraniem miejscowych u- 
rzędników, urządzono sklep spożywczy, rów= 
nież bardzo starannie i sumiennie admini- 
trowany. 

Miasto zyskało kilka ozdobnych budowli: 
nową synagogę w pięknym stylu i kilka 
domów odmurowanych po pogorzeli. W pro- 
jekcie też jest budowa plebanii, oświotlenie 
miasta i położenie bruku na kilkuset sążniach 
drogi, prowadzącej do stacyi Koluszki, któ- 
ra stanowi dla miasta główną arteryją ko- 
munikacyi, a w jesieni i ma wiosnę jest te- 
raz nieprzebytą, Pożądanemby przeto by» 
ło, aby władze miejscowe wyjednały u 
władz wyższych decyzyję zamiany tej drogi 
na pierwszorzędną i na urządzenie szosy, 
przynajmniej w gorszych miejscach; tym- 
czasem zaś poleciły przynajmniej na prze- 
strzeni piruset prętów przy samoj stacyi, 
poprawienie drogi przez faszynowanie, 

Co do okolicy, ża dodatni objaw uwa- 
żam pracę i oszczędność mniejszych i wię- 
kszych właścicieli ziemskich; dowodem jej, 
że pomimo krytycznych oząsów, nie słychać 
dotąd w okolicy o sprzedaży przymusowej 
majątków. Jak zatem widać, pohamy bie- 
dọ, ale trzymamy się jeszcze i mogliby- 
śmy uważać się za azozęśliwszych od wiolu 
innych okolic, gdyby nie spadła na nas 
ciężka, a nigdy przedtem nieznana pluga. 

Oto od 2-ch lat, a głównie od 1588 roku, 
pojawily się tu zbrojne szajki łotrów, 
które coraz częściej robią zuchwale napa: 
dy na śpiących, i że ograbiają 


i niedosyć, 
ze wszystkiego, co ma jaką wartość, lecz 
w razie oporu dopuszczają się bezkarnych 
morderstw! Od czasu napadu na plebaniją 
w fmznowie, dopuścili się w r. b, kilku na- 
padów zbrojnych w okolicach Brzezin: na 
emeryta Wojciechowskiego w Świnach; w 
sierpniu na młynarza w Bronowicach, któ+ 
rego ograbili, zabili mu 18-letnią córkg i po- 
kaleezyli go drągami i wystrzalem z rewol- 
weru; w ostatnich wreszcie dniach grudnia 
na dwór w Kobylinie, Dwa napady w Ko- 
łacinie i kradzież koni w Wągrach, a po- 
przednio w Tueszezynach, dopełniają miary i 
zakrawają na nieprawdopodobieństwo, któ- 
re jednak jest prawdziwą rzeczywistością. 
Tem bardziej uzuchwalają się złoczyńcy, 
że przy zadnym z powyższych napadów, 
pomimo usiłowań policyii władz sądowych, 
nie zostali oni wykrycil.. 

Opinija publiczna zucliwalstwo to i tła- 
twość organizowania się band przypisuje 
temu, że do powiatu brzezińskiego zuwiele 
nadesłano zostających pod dozorem policyj- 
nym indywiduów, które niechętnie przyj- 
mowane do roboty, i same niechętne do 
cięższej pracy, mają czas i łatwość upatry- 
wania sobie ofiar, i porozumiewania się z 
kolegami więziennymi w przyległych po- 
wiatach łódzkim i skierniewickim. Przy 
szczupłej też liczbie strażników ziemskich 
trudno jest śledzić za każdem poruszeniem 
zostujących pod dozorem; ztąd to Żaden z 


przytoczonych nupadów nie został dotąd 
wykryty, 


Mieszkańcy z okolio Brzezin niepewni 
ani mienia, ani życia, zamierzają udać się 
do władz wyższych z prośbą o przedsię- 
wzięcie skutecznych przęciwko tej pludze 
środków, niezależnie od konieczności powię - 
kszenią i ulepszenia policpi. Tw. 


z Nawy. 
Tło naszych stosunków. Bezczynuość inteligeneyi. 
Echo dawnych oskarżeń i skutki ich, Śmierć A. 
Sokołowa, 

Nie chyba sobie nie można 

cichszogo, więcej apatycnezo, jak ży- 
cie w Rawie. Nio nie zdoła pobudzić na: 
szego życiowego tętna, nikt się nie zusta- 
nawia nad żadnemi powfżniejszemi spra« 
wami, choćby najwięcej ohchodzącemi miej- 
seówe nasze stosunki, Dla ambieyjek po- 
święca się interea publiczty; plotki i in tryż- 
ki panują wszechwładniei stanowią nasze 
jedyne zajęcie. A byłoby pole i unas do 
zajęcia się czemś więcej: mamy np. straż og- 
niową ochotnicza, a czytni jej członkowie, 
po większej części rzemieślniny miejscy z 
chęcią się do niej zapisują. Nam, jako in- 
teligencyi miejscowej, należałoby wyrobić w 
tych ludziach nieoświeconych zamiłowanie 
pracy, obowiązku i przywiązanie do stows- 
rzyszonia; tymozasem na tały rok bywa 1—3 
prób i to wtenczna, edy koniecznie potrzeba 
zebrać sią nu jaki fuatyn, Członkowie hono- 
rowi ani marzą o regularnem uiszczaniu 
składek, a członkowie Rady zarządzającej, 
zamiast podać sobie ręce i pracować 
wspólnie dla dobra miasta i instytucyj, czę- 
sto przeszkadzają sobię nawzajom. A szko- 
da, bo nasza straż bardzo właściwy kieru- 
nek początkowo przybłała i zupełnie pra- 
| widłowo rozwijać sią zaczęła. 
, Czytamy nieraz w korespondencyjach g 
innych miast gubernii, o baluch, tentrach 
amatorskich, zabawach na cele dobroczyn- 
ne, a u nas i tego nawet niema. Niedawno 
temu byli tu jeszcze ludzie, o0 sią tem 
szezerze zajmowali, oħogo i dla dobroczyn= 
ności coś uczynić i dbatarczyć miastu spo- 
sobności przyzwoitej, szlachetnej rozrywki; 
ale znaleźli się tacy, oo nujfałszywiej w 
świecie zaczuculi inityjutorom i gospoda- 
rzom teatrów amntomkich nieoględne sza- 
fowanie i nioszanowanie grosza publiczne- 
go. Nikt wprawdzie z rozsądniejszych nia 
uwierzył oskarżeniu, gdyż rachunki były 
najlepszą nań odpowiedzią, ale cel został 
osiągnięty; pijemy bowiem teraz w handel- 
ku i to jest onla tubawa — a żony na- 
sze nudzą się w domu, I nie dziwnego; 
mało kto ma odwagę najniewianiej naraża- 
żuć się na podobne rarzuty. 

Nu zakończenie dzielę się z czytelnik ami 
smutną nader dla Rawy wiadomością: etra- 
ciłiśmy naczelnika powiatu, A, Sokoto wa. 
Był to człowiek pięknie wyróżniający się na 
tlo nuszych dzisiejszych stosunków. Dziś nie- 
jednemu kierującemu jakąbądź władzą zdaje 
się, że ją poto dzięrży w swoim ręku, aby 
skuteczniej i łatwiej mógł dokuczać pod- 
władnym, czynić utrudnienia interesantom; 
mówię tu wogóle gdyż to samo dzieje się 
w. prywatnych instytucyjach; dobro ogólne 
i jednostek stanowi zadanie zupełnie dla 
nich podrzędne. p. Sokołow innego by t 
zdania. Nikt uczciwy zapewne nie požali 
się, że doznał od niego jakiejbądź przykrości. 
Prawdziwie też rzewny, u zarazem smutny 
był widok, kiedy przy pogrzebowym obrzę- 
dzie łzy płynęły z oczu obecnych, a Nestor 
naszego obywatelstwu wygłosił piękną mo- 
wą. Część ci człowieku, boś wśród tak 
trudnych warunków umiał zanieść do gro- 
bu żal szczery za sobą wszystkich tych, co 
cię znali! _ Czarny. 


z Tomaszowa. 
Treny żałosne nad własną dolą. Odpowiedź mej lu- 
bej. Napady i gwałty. Zaniepokojenie ogólne. 

Korzystając zo Świąt Bożego Narodze- 
nia, a tom samem i dwudniowej przerwy 
ruchu posiągów towarowych, po wielkiej 


i ciężkiej pracy, głodny i lekki jak puch, 


wystawić 


Xi 


T (WODZĄ AB N 


lotem orła, pełen otuchy i nadziei, wymkną- 
łem się do Iwangrodu, gdzie obiecywałem 
sobie zaznać rozkoszy i uviech bez liku! 

By nie wpaść na mego chlebodaweę, któ: 
ry za brak urlopu mógłby nagrodzić mię 
dymisyją, błądziłem różnemi manowcami, 
nadkladając drogi. Na szczęście dobiłem 
jakoś do celu i wstąpiłem olśniony i wzru- 
szony w progi mojej lubej. Święta zeszły 
rozkosznie na gruchaniu, śpiewie i muzyce! 
Cóż, kiedy ukochana moja dała mi „. od- 
kosza | i to dlatego jedynie, że jestem w. 
kolejarzem, Żudne prośby, zadne perawazyje 
nie pomogły. Wszystko mi obrzydło; bo 
liczyłem napewno nie tyle na jej serce, 
ile na posag! Trudna rada, stało się, inaczej 
być nie może, —siedzę tedy, wzdycham i... 
płaczę, a ona.. ona zbliża się ku mnie i 
pytu półgłosem: 

Czegóż płaczesz moje dziecię? 
To się bardzo często zdarza 
Że gwarancyja na tym świecie 
Jest niepewną kolejarza, 
Choć cię kocham—wyjść za ciebie 
Ro mi nie pozwolą ; 
Ja nie mogę robić z siebie 
Tej ofiary — żyć z niedolą. 
Gdybyś został Naczelnikiem, 
Nie robiłabym skrapuła, 
Ubierałabym się z szykiem 
No, i żyta dlan. tytułu! 

Powróciłem do domu, do zajęć, pewien, 
że się uspokoję; aliści i tu u nas o spokój 
trudno, Z każdym dniem i to coraz częściej 
słyszeć się daje o różnych niegodziwych 
napaściach i zbrodniczych operacyjach, do- 
konywanych w biaty dzień niekiedy, przez 
„nocnych rycerzył, w lasku, tuż pod sta- 
oyją będącym. 

jdy v pierwszym napadzie zrobiłem 
wzmiankę przed dwoma miesiącami w „Ty- 
godniu? korespondenoyja wzbudziłu niedo- 
wierzanie, czego najlepszym dowodem był 
artykuł pomieszezony w „Wieku” przez 
korespondenta, który dziś sam jest tchó- 
rzem podszyty. 

I tak: przed paroma dniami na żonę 
stróża kolejowego r Remizy, powravającą 
z miasta o B:ej po południu, napadla ja- 
kaś baba podejrzurej powierzchawności, 
domugując się gwałtem pieniędzy: lecz dzie- 
ki natychmiastowej obronie przechodniów, 
przebruny widoczne mężczyzna opuścił 
ofiarę i zbiegł w gazoz lasku. W drugie 
znów święto Bożego Narodzenia, kilku 
rabusiów obdarło z ubrania kobietę idącą 
z fubryki Storzyce. Dnia zaś .6 b. m. o 
godzinie 5:ej wieczaem na dworzec kole- 
jowy przyszła młodz i przystojna kobie- 
ta, zanosząw się od phezu; po zbadaniu oka- 
zało się, że biedna diewozyna, Florentyna 
Kolleta, zamieszkała w Łodzi, powracając 
ze świąt do brata z Tomaszowa, o godzi- 
nie 4-ej E połudriu, gdy przechodziła 
przez lasek, została zaczepioną przez ja- 
kiegoś rabusia, który znienacka uchwyci- 
wszy ją z tyłu, dmagał się pieniędzy. 
Gdy K. przestraszaa, oświadczyła, że 
prócz dwóch rubli n podróż, nio więcej 
niema, „mistrz noc”? wzigł się do in- 
nej operacyi i ciężko biedną kobietę skrzy- 
wdził... 

Chodzą pogłoski, ż ten ciągły niepokój 
mieszkańcy naszego miasta zawdzięczają 
ucieczce kilkunastu rięźniów z gmachu 
więziennego piotrkowciego; za prawdę po- 
głosek tych ręczyć wieluka niemogę. 

Koniecznie jedank ptrzebu, ażeby miej- 
scowa włudza policyjuyorliwiej zajęta się 
temi nieporządkami, ktre wśród ogółu po- 
szynają budzić wielki iepokój. 

Sygnał kolejowy. 


ODPOWIEDŹ. 


„Dla uich! Tak, dla nich! szystko dla nich, Boże!” 
Bo choć nad wszystkiom rom Śmierci przelatą, 
Idei nigdy zabić on nie me.. 
Idea—to dusza świa, 
Gdybyś jej atużył—o! nie mad wody 
Lety byś zaszedł. Idąc weż wytrwale, 
Choć bity, plwany, jako ermierz młody, 
Doszedłbyś w końc=ku chwale! 


Gdybyś, mniej dumny, rany twego serca, 
Tak jak przedemną, przed nimi otworzył, 
Chyba ostatni łotr i przeniewierca 
Boleści by ci przysporzył! 
Toż ja, nieznany, a mid twą okrutną 
I krwawą dolą, gorzką-m łzę uronił,. 
I jęk twój słyszę wciąż... i tak mi smutno, 
Jak gdybym za tobą gonit 
Wolając „Wróć si tyś przeszedł dumnie 
I wrócić nie chciał. t poszedł w swą drogę... 
I dobzowolnis położył się w trumnie. 


" PODPALACZ. 


powieść Piotra Salos 
tłomaczyła 
a. Dobrzańsia. 
E e 
(ciąg dalszy), 

— Przeciwnie; trudna bardzo—odpnrt z 
dąsom — Wracając kiedyś z fabryki spotka- 
łem kobietę równie piękną jak Zuzanna, z 
łagodną, smętną twarzyszką. 

— Gryzetku jaka zapewne ? 

— Gryzetka, czy wielka pani—wszystko 
mi to jedno; dość, że czekając aż panna de 
Suint-Ermond raczy zwrócić na mnie uwayę, 
będę miał zachwycającą rozrywkę, 

— Kochać się widzę myślisz we wazy- 
stkich paryżankach! 

— Dlaczegóżby nie?., 

— Cicho siedź, łobuzie! 

Przerwała bratu i zwróciła się do Zuzanny, 
chwaląc jej grę. Wieczór zeszedł burdzo 
miło i Zuzanna wróvila do siebie. 

— Jestem szczęśliwa—szepnęlu—bo spra- 
wiłam ojeu przyjemność, 

Potożyla się i uenęła, rada, że nie po» 
trzebuje się bronić oblegującym jej umysł 
myślom, 

Przez parę dni była epokojną, tem smu- 
tniejszą była potem. W którymś z dzien- 
ników przeczytała następującą wiadomość: 

„Dowiadujemy się, że pani Thomerin, 
„matka Michała Thomerin, zesłanego świe- 
„ło do Nowej Kaledonii, opuściła Paryż, 
„Zdaje się, że nieszczęśliwa kobieta zumie= 
nszka ua wyapio, by być blizko jedynaku”, 

— Pojechala —szeptała Zuzanna — poje- 
chała, a ja tu siedzę spokojnie i staram się 
zapomnieć o niml, Ale to mój obowiązek, 

Tygodnie mijały, nie przynosząc nic nowa= 
go w jej życia. Ojciec jej mówił wprawdzie 
o opuszczeniu domu hrabiny i umeblowaniu 
mieszkania dla córki; bylo to jednak dotąd 
projektem jedynie, Zuzanna też pytała sumu 
siebie, dokąd tu siedzieć będzie. Zamknięta 
w udzielonym jej pokoiku całe ranki, żyła 
tu wspomnieniami i marzyła o Michale 
wpatrując się w portret matki i dziudka. 
Nie przeszkadzał jej tu nikt, — W urato- 
wanych z pożaru drobinzgach znalazła kil- 
kanaście fotografii fabryki i zaprowudzonych 
w niej maszyn. Cała jej młodość złączona 
była z temi budynkami; patrząc na nie 
przypominała sobie chwile spędzane z dzia- 
dkiem i Michałem. Tu, na tej galeryi, po 
raz pierwszy wyznali sobie miłość! 

Kolo południa chowała te pamiątki pod 
klucz, 

— Szalona jestem, że myślę o tem wszy- 
stkiem mówiła. 

Przemywała zapłakune oczy, pudro» 
wała się i uśmiechnięta schodziła do salanu. 

Na widok księciu doznawała rodzaju 
watrętu, Zilawato jej się zawsze, że słyszy 
głos Michała: „kłamiesz pan!” 

Opanowywału to uczucie i powtarzała 
sobie: 

~ To przyjaciel mego ojca. 

Cierpienie swoje ukrywała tak starannie, 
że Hrabina byłu pewna, iż ono już nie iste 
nieje. 

Pewnego dnia zapatrzona była włuśnie 
w rozłożone przed nią fotografije, gdy oj- 
ciec jej wszedł do pokoju. 

— Mój Ojszel—zawołała, zasłaniając je 
rękoma. 

Suint-Ermond nie zauważył tego ruchu. 
Byt wesoły, ożywiony, 


— Nakonieu płacą | —zawołał. 

Kto taki ? 

Towarzystwo asekuracyjne płaci. 
I cóż w tem dziwnego? 
Dlaczego o to pytasz? 

— Bo.. wydźłeś mi się tak uradowany, 
jak gdybyś się bał, by ci nie zapłacono. 
Balt się?.. ball. Cóż znowu! nie bałem 
się; ale zawsze człowiek jest kontent gdy 
skończy z tem przeklętem towarzystwem. 
Widzisz moje dziecko, gdy chodzi o małe 
sumki, o jakie parę lub kilka tysięcy, płacą 
oni natychmiast, wzbudza to zaufanie; gdy 
jednak idzie o milijony, bywaj zdrów! Tru- 
dności rosną jak grzyby po deszczu... Ale 
skończone już chwała Boga i dziś jeszeze 
odbierzemy cztery milijony franków. 

W takim razio wyjedziemy ztądź 
Zapewne—odparł przemysłowiec —nic 
to przecież pilnego. 

— Nie możemy przyjmować dłużej go- 
ścinności pani Rureniczy nie ma do tego 
żadnego słusznego powodu. 

— Ależ przeciwnie, jest ich tysiąc. Nie 
wiem, czy zdecyduję się odbudować fabrykę 
i czy zamieszkalibyśmy przy niej ?,, Teraz, 
gdy jesteś już dorosłą panną na wydaniu, 
moje dziecko... 

— Nie mam zamiaru wychodzić za mąż. 

— Pomówimy o tem kiedyindziej, 

— Otóż gdy wyjdziesz za mąż nie bodzio- 
my mieszkać razem... Wszystkie te kwestyja 
muszą być rozstrzygnięte, zanim pomyślę o 
przeprowadzeniu się. 

— Jeżeli odbudujesz ojeze fabrykę, za- 
mieszkam przy niej z rozkoszą 

I machinalnie Zuzanna zwr warok 
ku rozłożonym na stole fotografijom, 

— Co to jest? — zawołał, pochylając się 
nad niemi Buint-Ermond, 

— Zmałeżlisto po pożarze i Bernier od. 
dat mi te fotografijo, 

— Bernier powinien był mnie je oddać, 

Zebrał fotografije i wsunął je do kieszeni 

Zuzanna zadrżała, ale nie śmiała się o~ 
pierać. 

W parę chwil później, Swint-Brmond o- 
powiadał hrabinie, co robił u córki. 

— Biedaczka!-—szepnęla — zabierasz jej 
wszystko to, do czego przywiązuje wagę: 

— Ależ bo i dla mnie fotografije te są 
bardzo cenne, Mamy tu fotografije ma= 
szyn wymyślonych przez Michuła. 

— Cóż z tego |... Można jo była przes 
cież kupić u fotografisty ? 

= U jakiego fotografisty? 

— U tego, który je zdejmował. 

— W tem właśnie trudność, że zdejimo- 
wał je Michat. 


| to eo innego. 

eraz jestom już stanowozo zdecydo- 
wany odbudować fabrykę; włożę w nią 500 
lub «00 tysięcy franków i kapitał ten bẹ- 
dzie świetnie ulokowany. 

— Tak, a w dodatku 
uszczęśliwioną. 

— Mówiła mi właśnie przed chwilą, że 
przgnęłaby tam zumieszkać. 

— Cezy tylko znajdzie się równie zdolny 
jak Michat mechanik. 

— Mechanik ?., Ależ o to najłatwieji W 
Paryżu gemjulni inżynierowie rodzą się na 
kamieniach ! 

Muint- Krmond zrobił ruch pełen pogardy, 
jaką tylko bogaty głupiec może mieć dla u- 
mierającogo z głodu mędrca. 

— Ależ tak—dodał—znajdzieny zdolne- 
go mechanika, który zarządzi fabryką, zos 
stawiając nam sławę... mnie i Geraldowi, 
Czy będziesz wtedy zadowolona hrabino ? 

— Jesteś nujsprytniejszym i najuprzej- 
miejszym człowiekiem—odparła, podając mu 


Zmzaona będzie 


do povałowania rękę. 

— Przemysłowiea ucałował ją, wykręcił sią 
na pięcie i wyszedł. 

— Jestem odmłodzony — powiedział w 
progu.—Ża chwilę odbiorę moje jony, 

— Nasze milijony—zawotała za nim hra- 
bina. 


TT DYZUT JEAN 


1 


Tak, nasze miliony — a po południu 
pojedziemy z Geraldem do Saint-Denis. 

— Jakiż to będzie czarujący widok dla 
Zuzanny. Książe, bohater, zamieniony na 
przemysłowca!.. : 

Wieczorem, skoro Gerald powrócił do 
domu, przybiegła pokojówka Niny i szep- 
nęłu mu na ucho, że hrabina oczekuje go 
w swoim gabinecie, 

Skoro wszedł, Nina rzuciła mu 
szyję, ; 

— Czy kontent jesteś ze mnie ? 

— Jesteś wymarzoną siostrzyczką—zaw0- 
łut,—ule sądzę, że i ty nie masz przyczyny 
skarżyć się nu mnia. 

— Oh! nie, bez ciebie nie zdolałabym 
nigdy tak dobrze całej tej aprawy , prze“ 
prowadzić. Saint-Ermond odebrał tedy swo- 
je milijony? 

— Tak, złożyliśmy je tymczasom w bunku. 

— I byliście w Saint-Denis? 

— Tak, zwiedziliśmy składy i pogorze- 
lisko, Fundamenty są w dobrym stania 
a murowane słupy wskazują nuwot, gdzie 
ustuwione były maszyny. 

— A wo z niemi zrobicie? 

— Byliśmy w fabryce, w której stalował 
je Michał-Thomerin 1 jakkolwiek robiono 
tylko pojedyncze części, bez planu całości, 


się na 


dadzą się one złożyć przy pomocy fotó- 
grafii... A cóż Zuzanna ? 

— Powiedziałam jej, że marzeniem two- 
jem jest poświęcić się przemysłowi, że zo» 
staniesz prawdopodobnie spórnikiem jej ojca, 

— T oóż ona na to? 

— Nie, wydawała, się tylko bardzo zdzi- 
wioną, Źduje mi się, że wspomnienie Mi- 
chuła zatarło się już zupełnie w jej umyśle 
i że za jakie pół roku będzie twoją żoną, 

— Nie wiem, czy to tak łatwo pójdzie. 

— Ba! Skoro się dowie, że wszystkie 
kobiety za tobą szalejąl.. Młode dziewczęta 
we Francyi tak latwo zawracają sobie 
głowę... 

— Nie sądzę, przeciwnie, zdaje mi się, 
że opiniją tą cieszą się niezasłużenie,—Naj 
przód twoja Zuzanna nie raczyła dotąd 
zwrócić na mnie uwagi. 

— Bo kochała innego. 

— W takina razie musi to być epide- 
miczna choroba w Paryżu, bo i z moją nie- 
znajomą z ulicy de la Chapelle nie poste 
piłem dotąd ani kroku. 

— Jakto?—zawołała ze śmiechem Nina— 
więc miłostka ta nie skończona jeszoze ? 

— Zaledwie rozpoczęta. -— Kluniamy się 
sobie, n ja pieszęzę jej dziecko, bo... jest już 


ocz) - | 
ZAKŁAD 
Rękodzielniczy dla kobiet 


pod kierownictwem 


LUDGARDY PIASZCZYŃORIEJ 


przy ui. Pocztowej, 
w domu W-ej Bordkiewicz, 
Pryjniuje uezennico na nauką 
pojwdytezych rzemiosł zn opłatą 
z góry rs, 4, miesięcznio. 
ają się codzien: 


Przodyłat 
rarem z „Pr 
wynosi T3. 


Bytancyj 


Fel 


rystyczne 

Dz 
z Krakow 
m 


i szycie sukień 
Krój i szycie bielizny 
Stroje. e . 


miesięcy 6 
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OCE vi © 


Artykuł wstep 
szawy. List otwarty: 


poznańskich, 


okiem, p. mz. Rozmyślanie uad 
artystów, p. wp. Galicyjskie pusty nttchniania, p. kb. Z teki Numos 


matką, moja nieznajoma! Jutro; dowiem się 
gdzie mieszka i jak się qazy wa. 

— Co za szaleństwo! — zawołała Nina, 
wzruszując ramionami. ; 

— Nazwij to szaleńsjwem, kaprysem, 


czem chcesz... Jest to w lażdym razie bar- 
dzo miła dla mnie rozrywka w moieh wy- 
cieczkach do Saint-Denis, bo ten wusz prze- 
mysł nudzi mnie piekielfie! Zresztą jest 
to zachwycająca kob pełna wdzięku, 
uroku, poezyi, a przytem, taka niepodobna 
do Zuzanny! 

— Ileż zapału mój brieiel—Strzeż sięt.. 
Czyżbyś istotnie byl zalpcbany w tej gry- 
zetce ? 

— Być może, bo wari 
książo, 


tego! — szepnął 
(d. e. n.) 


Licytacyje w obrgie guternij. 


— W dniu 20 marea (L kdetnia) w sądzie zjaz- 
dowym okręgu III w m, Łodj, na sprzedaż nieru- 
chomości w temżo mieście pry ulicy Południowej 
pod X 1428 położonej, od sumy rs. 1,500. 

— 80 grudnia 1888 (11 atpznia) w magistracie 
m. Brzeziny na trzechletnie Tydziarżawi 
jatek rzeżniczych w temże moście, na kąźdą jatkę 
po szczególe. 
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TRFSĆ N-ru 5l-go „KRAJU” 


prawa skanalizowania domów 
r 


a polityczna w Belgji, p. Jeszcze o taktyce 


Lambdi 


ijet ło 


da galicyjską, p. kb, Rskln 
SĄ 

tt zagraniczny- Zdaleka i zblizk 
wa p. Średnika, z Poznania p. Domarat: 


o Lwowa 
e Szjązka p 


surrectusa, z Londynu p. Latarnika i t. d, Ziemie słowiańskie 


kuty i korespondeucyje: 


ja w malom kółku, p. cd, Na beżcybiu poety- 
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Skta hurtowy 


NAFTY i SOLI 


Mauryego Wiener 
vis À vis ry, w domu 
w. guntjewa, 
Sprzedajdnaftę į Ból 
na woski i ragowy; ala 
owióć i była w bryłach, po c 
nach możlijie uajniższych. 1 
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Potrzebn dwaj chłopcy 


ć (i 
m. War- b 


posłów 


amy dla 


p. Notę, 
pruskiego 


Ręluwicznictwo_-_ (Listy-koresp, „Kraju”). Z politycznego świata, p. L, 8. Tydzień polis dla cukierni Relalewyskiego. Pierwazsń- 
aiee oea Ad | tyczny. stwo mają kindydnci x prowineyi, 
Drzoworytuibeo« M isy towo wstępie (14. tygodainn), Wiado- G) 
20: i Ke mości urzędowo. petersburskie. Kronika warszawska, 
i (Kronika tygodniowa p. Nop Drobne wiadomości). DO SPRZEDANIA 
sty z prowincy Włocławskiego pow. p. Lektora, z a h 
W Lublina p. Jumiusa, z Prou p, Probnsn, ź Bisłogostoku p. P. Q. Ruy Pudel czjrmy rasy włoskiej, Win- 


Rysunki zastosowane 

do rzemiosł. - + 
Koronkarstwo. 
Wy palanio na di 
Malursts0 na po 
Pończosznictwo 
Krmwaty 2-2 
Bity +1; +.» 
Drobueoleganck 


"rzaskę, 
Światow 


nietwo w 
giełdowy. 
LLU 


Młoda osoba. 


polka, znnitou język Trancuzki 

ruski i mazykę, życzy sobie pi worda 
ją miejsce nauczycielki, Wiad Batorózy 
w księgarni M. Lipskiej w || wych. O! 
Częstochowie. (6—1) SE 


Bv sprzedaniu 
60 korcy łubinu białego 
wyborawego, pó eenio r3. à za 260 Pins 
tów a odstawą do Rad 
kowin, 
dres 


pocztawy: 


Wola, poczia Klesztzów dania ki 
DOD: negretti, 


Student uniwersytetu 


t, d. Rozmaitości. Kronika po 
Ekonomisti. Zjazd górniczy w Charkowie, p. W. 


Dominium Borowno 


„ przez Kłomnice, ma do sprze- 


oraz byczki rozpłodawe. Ceny 


z Żytomierza p. Markora, z Zasławskiego pow p. A. z Kijowa p. Mik, 
+ Odesy p. Wieniawa, z Moskwy 


z Humania p. ochit 


ta, z Buchary p. Marlu Samarkandu p. Ks. Jul. 


na, 


è pracy, Tydziuń ekonomiczny (drobne wiadomości), 
p. Ad. MŁ Z rynków towarowych, p. In. 


iesiemim. Odpowiedzi redukcyj, Z 


PRZEGLĄD LITERACKI. 
trzecia. (Z pamiętnika mal 


nia ler „Czary ni 
", P „j Klnęokowski Kazimierz „Z wrążeń kar 
p. Art, Kronika literacka 


Nowe ksią: 
. Treść pism. Bibiijografija tygodniowa. 


iki otrzymane w redakcyi 


ikanaście baranów 


bardzo pięknych, w składzie tow. 


i. POPOWSKI 


aślubiny i Nakvologija. 
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CEARA E DRAAK ERR RCA 
Drobiazgowa sprzedaż 


Wyrobów bawełnianyoh 


dowość u Binisława, kelnera nA stieyi 


5 "p, Dis Žel. (2—1) 
ZAŁ Lelcyje Haftu 
Tydzień 


zbiorowe, ofziennie 2 godziny, za 4 r8. 
na miesiąc [dl osoby, udziela 
(10—% Wanda Walewska. 


Stad Węgli 
Uilodmiezza  Sapińskego 
(Róg dei Aleksandryjskiej) 

Ceny 


wiersz 


dworze 
awalo- 
i arty- 


Rorzecjwęgii kamiennych 
Kra- 


grabeh 210 YA e e e 130 ks 
Kerzeolwegli kamiennych 
grubkii na skrzynie 10 
kora zie gte(przeń 
Magftrat | Warszawaki 
role saw Bik. 


efolowana) . . 
Bu kśsn (Kórzoć 4 pudy) . 30 k. 
Korze(węgli drzewnych - 1 rs, 


Uga. Na miasto rozsyła 
się yý koszach  półkorcowych 
arów wagi a (13—5) 


EJ. 


r Róg AJef, na parterze w mieszkan. 7 ifori 

z at Ska reno sto Jaka patas | PZY Stepne, —8) a NO e 
gon, zaający języ Ki tak starożytne |= zz p A k 
jak nowożytne, * podejmuje ię dEtsrania OW EOE PRS ay w lajem Po azdów 

r 0. A UB barchanów, bojek ip 
lekeyj lub iorepetyeyi, otak dolącza się nckusz 15 powieścią cieuek kolarowych oraz |] |Dóm'|-ao_ Atuma, Gokowoowakiego 
„w! B b ia rar, „| imnych towarów. (6—6) | wprost Paez 
szym i dorastającyim. Wiado- P- t Bila „pod Barwin.ją Pio 3 r 
Kaka YW 00-45) ciem w przokladzie SS, JB. |ia Karej, Powozy, Bryki, Kanie 


Hosuoaene emyro, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański 


W wiam H Pańsikiogu w Petrokowie 
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zawzięcie, chociażby nawet panna, co jest nieprawdo- 
podobnem, życzyła sobie tego związku. Ale jeszcze 
raz pytam, kto ci to powiadał ? 

— A gdyby to była margrabina? 

P. de Caussade spojrzał badawczo na młodego 
człowieka, jakby cheąc się przekonać, czy jest przy 
zdrowych zmysłach. 

— Niestety, nie żartuję wcale. Przechadzając 
się po lesie w Arcachon, spotkałem margrabinęi ona 
właśnie mówiła mi, że panna de Brionze ma poślubić 
wice-hrabiego de Saint- Osvin. 

— Mój drogi, muszę ci wierzyć... choć to trudne 
do uwierzenia. To małżeństwo byłoby ohydne!.. 

— Nieprawdaż?-—zawołał żywo Aurelijan. 

— Tak; mówią, że Saint-Osvin jest koćhankiem 
margrabiny; nie powinien się żenić z jej pasierbicą, 
a zresztą macocha nie zgodziłaby się nigdy na to- 

— Ależ ona właśnie pragnie tego najgoręcej. 

— Czy ci to powiedziała ? 

— O ile sądzę, chciałaby tę' rzecz jaknajspie- 
szniej przeprowadzić. 

— Jakto? nie rozumiem? 

— A ja, zdaje mi się, rozumiem. Sprzykrzył się 
jej zapewne ten człowiek i poświęca córkę męża, że- 
by się od niego uwolnić, Takie rzeczy zdarzają się 
w wielkim świecie. 

— Powtarzam ci, że to niemożliwe, Ani Briouze» 
ani Nikola nigdy się na ten nkład nie zgodzą. A 
zresztą, gdyby istniał podobny projekt, Brionze by mi 
coś o tem powiedział, 

— Jestto pomysł margrabiny, i zapewne nie mó* 
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wiedzenia. Chodźno, usiądź przy mnie.. Porozmawia= 
my sobie. 

I posadził go przy sobie na kanapie, 

— Wzruszony tem serdecznem przyjęciem, jakie- 
go się nawet nie spodziewał, Aurelijan nie chciał 
zaczynać rozmowy od wypytywań się o nieznajome- 
go bankiera. Chciał przedewszystkiem wiedzieć, co 
myślał p. de Caussade o sprawie z willi „Pod Bar- 
winkiem,” 

— Zapewne wie pan o tem, co mię spotkało— 
rzekł=i mam nadzieję, że mię pan nie potępia. 

— Znam tę sprawę tak, jakbym był przy 
niej obeeny, przerwał de Caussade.—Briouze mi wszy- 
stko opowiedział. Jestem przekonany, że zostałeś o» 
fiara nieprzewidzianego zbiegu okoliczności i jeszcze 
więcej cię za to lubię. Niema tego złego, coby na 
dobre nie wyszło: pozyskałeś sobie przychylność pp, 
de Briouze. Ojciec, córka i macocha oczekują cię 
z niecierpliwością, a ja dałem im słowo, że cię 
przywiozę. 

— rzeczywiście, pan de Briouze pirał do 
mnie o tem, 

— Jutro urządzają oni polowanie na dzika; 
nikogo więe nie zastaniemy w zatnku... Margrabina 
pojedzie razem z mężem... Znakomicie strzela podo- 
bno.. Ale ponieważ jesteś zaproszony, możemy jechać 
wprost do kniei i spotkumy się tam z całem towa- 
rzystwem. 

— Do dyjabła ! nie będąc uprzedzony o polo, 
waniu... 

Wilia „Pod Barwinkiem,” 16 
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— Nie masz ze sobą fuzyi, ani odpowiedniego 
ubrania? To drobnostka; ja ci wszystkiego dostarczę. 
Mój siostrzeniec jest prawie tego wzrostu, 00 ty, a 
właśnie zostawił u mnie wszystkie swoje myśliwskie 
przybory. Przez cały dzień będziemy polować; na 0- 
biad zarzucimy nasze wizytowe ubrania... a potem 
będziesz mógł tam pozostać przez czas dłuższy, Po- 
kój dla ciebie jest przygotowany. Ja zaś powrócę do 
Pórigueux. 

— Wrócimy razem. 

— Dlaczego? Briouze chciałby cię zatrzymać 
przez cały tydzień, a wierz mi, że nie zrobisz im 
najmniejszego umbarasu, Mogliby pomieścić w swo- 
im domu z tuzin gości, 

— Jutro o tej godzinie muszę być tu, w 
klubie. 

— Żeby grać w karty? Nie wiedziałem, że tak 
lubisz grę? 

— Nie, niebardzo lubię karty... 

— A więc poco wracasz? 

— Zaledwie śmiem się przyznać dlaczego. 
A jednak muszę to panu powiedzieć, bo będę 
potrzebował jego pomocy... Otóż, przyszedłom tu, 
chege się z panem widzieć; wszedłem do salonu 
gry i... 

— Zgrałem się w baczka? 

— Nie, ale muszę się pojedynkować. 

— Już ?,—zawołał de Caussado, wybuchając 
śmiechem, —Mój chłopcze, nie tracisz czasu, Wylądo- 
wates do Briguenx przed wieczorem, a przed pólno- 
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Lubię p. de Briouze, a pgo żona była zawsze dla 
mnie bardzo uprzejmą. Byłoby mi bardzo przykro 
zerwać z nimi stosunki.) a musiałbym uciec się do 
tej ostateczności, gdybyn się przekonał, że margrabi- 
na przystraja swojego mża w rogi. 

— Rozumiem, że pn tak do mnie mówi... ale... 
dziwię się panu de Brouze, jeżeli te pogłoski są 
prawdziwe. i 

— Jeżeli go nawet zwodzi, to on nio domyśla 
się tego... a ja nie mamzamiaru otwierać mu oczów. 
Nie kładź palca między lrzwi... de Briouze jest do- 
tąd zakochany w swojejżonie, a ona nim kręci, jak 
jej się podoba. Nie mówię by to ona zaprosiła do swe- 
go domu Saint-Osvin'a; rargrabia jednak nie pragnął 
jego znajomości, zu to ręzę; boję się nawet, czy nie 
zapłaci kiedyś drogo za [ znajomość,.. Ten de Saint- 
Osvin wygląda bardzo pdejrzanie, 

— Dlaczego więc f de Briouze wybrał go so- 
bie na zięcia? | 

— Nu zięcia? Chykby zwaryjował, Zkąd tak 
śmieszna myśl przyszła cido głowy? 

— Mówiła mi o tm osoba, która lepiej, niż 
kto inny może wiedzieć Jl: rzeczy stoją. Powiedziała 
mi również, że małżeństw to będzie zawarte tej zimy» 

— Osoba ta musiał sobie zażartować z ciebie, 
Panna de Briouze jest odwadzieścia lat młodsza od 
Suint-Osvin'a i nie eierpigo; sama mi to mówiła. Co 
do margrabiego, to chogaż ma słabostkę dla wice- 
hrabiego, ale wie dobrze,że jest zrujnowany do szczę- 
tu i nie cieszy się dobit opiniją. Briouze nigdyby 
się nie zgodził na to małłeństwo. Opierał by się temu 


